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Komunikat austrjacki. 


Wledeń. Urzędowo 25 b. m. 
nione. 


Na froncie rosyjskim: Położenie nieznie- 


Na froncie włoskim: Na południowo - zachodnim brzegu wyżyny Doberdo 


po odparciu włoskich ataków, 


zapanował stosunkowy 


spokój, Na południowy- 


zachód od San Martino wdarło się kilka naszych oddziałów w nieprzyjacielskie 
stanowisko powysadzały takowe, zniszczyły ciężkie miotacze min, i po dokonaniu 


tego zadania wróciły do swych okopów. 
walki ogniowej. Nasze ciężkie 
Col di Lana. 


moździerze 


W odcinku Zagóry przyszło do 
ostrzeliwały silnie chwilami 


silnej 
szczyt 


Komunikat niemiecki. 


Berlin. Urzędowo 25 b. m. 
chodnim silniejszy ogień. 
troli. 

leśnym. 


Na froncie francuskim: Na całym froncie za- 
W wielu miejscach skuteczne 
Nad Mozą mniejsze ataki francuskiej piechoty przeciwko naszym pozycjom 

Na północny-wschód od Arancourt odparto także mniejsze 


wy ady niemieckich pa- 


nocne ataki. 


Silniejszy atak w okolicy folwarku Thiaumont odparto także przed naszymi linja- 


mi. Angielski dwupłatowiec w walce 
sze ręce. 


Na froncie bałkańskim nic ważnego. 


powietrznej koło Arras dostał się w na- 


Rosyjskie wojska we Francji. 


Marsylja. (BR) (Agencja Hawasa) 
20 b. r. przybyły tutaj wojska rosyjskie. 
Joffre powitał takowe w rozkazie dzien- 
nym, wyrażając nadzieję, że przy boku 
Francji sztandary rosyjskie okryją się 
wnet chwałą. „Berlin. Blaetter* oma- 
wiając to, zaznaczają, że chodzi tu o 
prostą komedję, gdyż, gdyby chodziło o 
jakieś rzeczywiste poparcie, to akcję 
tą trzymanoby w tajemnicy. 

Medjolan. „Secolo* donosi, że przybyłe 
do Marsylji wojska rosyjskie nie posiadają 
broni i mają takową dopiero we Francji 
dostać. Przybyłe wojska nie dochodzą 
nawot do siły jednej brygady, Część tas 
kowych pozostanie we Francji, gdy inna 
uda się do Salonik, celem odegrania roli 
damonstrancyjnej. 


Włosi nie dają urlopów. 


Lugano. Włoski minister wojny, za- 
wiadomił jednego z deputowanych, że nie 
będą udzielane w Żadnym wypadku urlo- 
py tzw rolnicze, zamiarem jednak jest 
rządu zużycie jeńców przy robotach wio- 
sennych* 


Żądania Unji nie mogą być 
spełnione. 


Berlin. 
wiając dalej 


(BK.) Berlińskie gazety, oma- 
amerykańską notę, zazna- 
czają zgodnie, że amerykańskim żąda- 
niom me można zadośćuczynić, Dalej 
przyznają gazety berlińskie konieczność 
dalszego prowadzenia walki przy pomo- 
cy łodzi podwodnych, chociażby tylko 
ze stanowiska militarnego, albowiem 
tylko przy pomocy takowych można 
zmusić Anglję do zawarcia pokoju. 


Komunikat turecki. 


Konstantynopol. (BK.) 24 b. m. Na 
froncie Izaku od 21 do 22 ostrzeliwał 
nieprzyjaciel nasze stanowiska. Na le- 
wym brzegu "Tygrysu, koło południa 
ogień ten doszedł do swego maksimum 
i nieprzyjaciel rozpoczął atak w sile 
półtorej dywizji. Nasze rezerwy wyru- 
szyły jednak do kontrataku i zmusiły 
nieprzyjaciela po dwugodzinnej walce 
na bagnety do ucieczki, przyczem po: 
zostawił takowy dwa tysiące zabitych, 

W walce 22 b. m. straty nieprzyja- 
cielskie wyniosły więcej jak trzy tysią- 
ce zabitych i rannych — nasze staty 
nieznaczne. 

Z frontu kaukaskiego. Przedsięwzięte 
w centrum przez dwa nieprzyjacielskie 
bataljony ataki zostały odparte przez 
nasz kontratak, przyczem połowa sił 
nieprzyjacielskich została zniesiona. Na 
lewymskrzydle odparto pojedyńcze ataki 
nieprzyjaciela. 


Ustąpienie Juanszikaja 


Pekin. (Biuro Reutera)  Juanszikaj 
zgodził się na ustąpienie całej swej wła- 
dzy cywilnej na rzecz nowowybranego 
ministerjium. Ogólnie sądzą, że objęcie 
teki prezydenta ministrów przez Tuan- 
seijujego wpłynie uspokajająco na połu- 

nie 
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Pożyczka a Reorganizacja 
finansów miejskich. 


W pewnych kołach Radomskich została 
poruszoną sprawa zaciągnięcia pożyczki 
obligacyjnej dla powiększenia zasobów kasy 
miejskiej, której stan ma być podobno 
niezbyt świetny. Zwolennicy projektu 
ustalili, o ile mi wiadomo, nietylko wyso- 
kość nominalną pożyczki (250.000 rubli), 
stopę procentową, prawo konwersji i t. p. 
lecz zadecydowali, na jakie potrzeby bie- 
żące ma być obrócony ekwitalent takowej, 

Natomiast, przeciwnicy pożyczki są zda- 
nin, że miasto może zaciągać długotermi- 
nowe zobowiązania jedynie na cele inwe- 
stycyjne, wychodząc z zasady, że dzisiej- 
sza generacja w zamian za zobowiązania 
przez się przyjęte winna pozostawić po 
sobie urządzenia kulturalne, z których 
korzystałyby pokolenia, powołane do spła- 
cania zaciąganych obeenie długów.  Opo- 
nenci zaznaczają dalej, że sytuacja nie 
wymaga żadnych operacji finansowych w 
większym stylu, gdyż wydatki równowa- 
żą się w zupełności przez wpływy. Zga- 
dzając się z pierwszą tezą przeciwników 
pożyczki, powszechnie: zresztą uananą i 
nie wyrażającą żadnej nowej myśli, nie 
mogę podzielić dalszych poglądów. Otóż 
budżety większości miast naszych, nie wy- 
łączając Radomia, zrównoważone są tylko 
pozornie, gdyż pozycje dochodowe wyka- 
zują możliwe maksimum oczekiwanych 
wpływów, rozchodowe zaś minimum spo- 
dziewanych wydatków. W  magistratach 
naszych panuje przekonanie, że wszyscy 
płatnicy uiszczą się co do grosza ze awo- 
ich zobowiązań; naturalnie, przypnszczenie 
to grzeszy pewną dozą optymizma, gdyż 
zdaja się nie ulegać najmniejszej wątpli- 
wości, że przy obecnym systemie podat- 
kowym, obciążąjącym wyłącznie nierucho- 
mości, małe są szanse takiej ryczałtowej 
regulacji zobowiązań właścieli domów. 

Nie mówię o tych „kamienicznikach*, 
którzy bądź przez chciwość, bądź przez 
atrofję poczucia obywatelskiego, płacić 
nie chcą, choć mogą (tych odwiedzi w 
swoim czasie sekwestrator z nakazem eg- 
zekucyjnym), lecz o tych licznych, prze- 
ważnie z przedmieść, których wojna pot- 
bawiła wszelkich dochodów, a w wielu wy- 
padkach zagroziła widmem ruiny.  Oczy- 
wiście, że należności tej kategorji, będą 
z konieczności odpisane na „rachunek zy- 
sków i strat*, 

Możliwem jest przeto, że sprawozdanie 
zarządu miejskiego za rok 1916, wykaże 
pewien mniej lub więcej znaczny niedobór, 
który pokryć będzie trzeba. Nie należy 
również zapominać, że w budżecie miej- 
skim na rok bieżący, figuruje nadzwyczaj- 
na rozchodowa pozycja (coś koło 105.000 
kor.) dla której dotychczas pokrycia nie 
znaleziono. Nastręczają się więc dwa na- 
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stępujące pytania po pierwsze, co czynić, 
aby zrównoważyć w przyszłości budżety 
miejskie i powtóre, czy należy zaciągnąć 
pożyczkę i ewentualnie na jakie cele zu- 
żyć otrzymane sumy, 

Na pierwsze pytanie odpowiedź krótka, 
chociaż wykonanie mozolne i trudne: do: 
konać naleśy kompletnej sanacji finanso- 
wości miejskiej przez zerwanie z przesta- 
rzałym systemem stałego wyśróbowywania 
podatków: a) zasadniczego od nierucho- 
mości b) na oświetlenie od nieruchomości 
c) szkolnego od nieruchomości it. d. zaw. 
sze i wciąś od nieruchomości. 

Wszak wszelkie nowe powiększenie po- 
datków od nieruchomości ebciąża w rezul- 
tacie lokatora, a nie gospodarza, czyli, że 
każdy wydatek Zarządu miejskiego opła- 
canym bywa przez właściciela mieszkania, 
przyczom nowo rozkłady są zawsze jedno- 
stronne i często niesprawiedliwe, a to w 
zależności od stosunków, łączących wła- 
ściciela domu z poszczególnymi lokatorami; 
z drugiej zaś strony eały Sszoreg osób i 
instytucji posiadających znaczne dochody, 
dorabiające się nieraz z dnia na dzień, 
nie ponosi literalnie żadnych ciężarów na 
rzecz miasta, z urządzeń którego korzysta 
jednak w całej pełni (banki, zakłady prze- 
mysłowe i handlowe, iuteligencja zawodo- 
wa, obywatele wiejscy mieszkający w 
mieście, kupcy i. t. d. i t. d.). Uważał- 
bym za konieczne opodatkowanie docho- 
dów, przedmiotów zbytku (fortepiany, ko- 
nie, rowery, samochodyj, z utrsymauiem 
dzisiejszej skali poborów od nieruchomości. 

Racjonalnie opracowany podatek miosz- 
kaniowy, szczególnie od większych apar- 
tementów, mógłby również znaleźć zasto- 
. sowanie. Przez wprowadzenie takiej re- 
formy fundusze miasta snakomioie po: 
prawiłyby się, a rzeczywista równowaga 
budżetowa została ustaloną nawet przy 
wciąż zwiększających się pozycjach rot- 
chodowych. 

Jost raeczą zrosumisłą, śe podobna raorga- 
unizacja powipna być wszechstronnie i sub- 
telnie opracowaną; gotowym nawet uznać, 
że trudno będzie wprowadsić ją z dnia na 
dzień; w każdym razie, należałoby już 
obecnie rozpocząć prace przygosowawcze. 
Dopiero po dokonaniu takiej sanacji i usta- 
leniu rzeczywistych kulturalnych potrzeb 
naszego miasta, można będzie myśleć o za 
ciągnięciu pożycski, przyczem  ostrzegał- 
bym przed wielokrotnym pożyczaniem, 
względnie drobnych sum np. po 250.000 
rubli. O ile okaże się koniecznam wydat- 
kowanie, powiedzmy 2 miljonów rubli na 
budowę wodociągów, kanalizacji, gmachów 
szkolnych, rzeźni, tramwajów i t. p., to 
lepiej zaciągnąć jednorazowo całą pożycz- 
kę, aniżeli wypuszczać 8 serji po 250 ty- 
sięcy rubli, poważni bowiem kapitaliści 
chętnie emitują na dogodnych warunkach 
większe sumy, unikając nieznacznych tran- 
zakcji. Rzecz prosta, że „pomyślne dla 
miasta sfinansowanie pożyczki, nastąpi tyl- 
ko w tym wypadku, gdy przes zdrowy 
system gkarbowości miejskiej, uda się zje- 
dnać zaufanie kapitalistów, dla których 
ważnem jest posiadanie dostatecznej gwa- 
raucji terminowej opłaty kuponów. 

Streszczając wyżej przytoczone poglądy, 
dochodzimy do konkluzji, że tylko przez 
uporządkowanie systemu podatkowego, mo- 
żemy stworzyć warunki pozwalające Da 
zaciągnięcie dogodnej i długoterminowej 
pożyczki; równoważnik tej ostatniej opera- 
cji powinien być użyty wyłącznie na urzą- 
dzenia kulturalne, przynoszące  bezpośre- 
dnią i pośrednią korzyść miastu. Wydatki 
nadzwyczajne doby obecnej, winny być 


pokryte przes oszczędności bieżących bu- 
dłetów najbliższego dziesięciolecia. 

Narzuea się jeszezo jedno pytanie, cha- 
rakteru niemal Że zasadniezego: otóż, czy 
obecny zarząd miejski, nie będący ekspozyturą 
woli społeczeństwa, posiada moralne pra- 
wo do wprowadzania daleko i dących roform 
natury tinansowej, Zdaniem mojem obo- 
wiązkiem obecnego Zarządu jóst przygoto- 
wanie materjału, opracowanie wszelkich 
szczegółów reformy i przeprowadzenie, 
opartego na nowych zasadach budżetu na 
rok 1917. Z zaciągnięciem pożyczki dłu 
goterminowej naleśałoby wstrzymać się aż 
do chwili ukostytuowania się magiatratu 
z wyborów. resztą obecny Zarząd miej- 
ski miałby wdzięczne zadanie przygotowa- 
nia całokształtu projektów natury kultu- 
ralnaj, dla których urzeczywistnienia ma 
być zaciągnięta pożyczka. 

Na wypadek gdyby obecne prowizorjum 
miało trwać czas dłuższy, możnaby przy- 
stąpić do zaciągnięcia pożyczki, pomnąc, 
że lepiej jest otrzymać dobra urządzenie 
nawet z rąk nie zupełnie powołanych, ani- 
żeli apatycznie przypatrywać się ałemu 
stanowi rzeczy, Bolesław Epstein. 
m pn sę 

] . . r . 4 
Ze MoWogrÓdZNIE, 

Ziemia nowogródzka jeszcze w czer- 
wcu roku zeszłego cieszyła się spoko- 
jem. Ale oto ofensywa armji mocarstw 
centralnych wkroczyła na terytorjum 
ziemi lubelskiej i łomżyńskiej. I po- 
płynęła przez powiat nowogródzki ol- 
brzymia fala nieszczęsnych zwiastunów 
zbliżającej się burzy—fala wygnańców. 
Płynęli i płynęli przez Baranowicza 
i Nowogródek, docierali do dworów 
zdala bawet od szlaków głównych po: 
łożonych, zatrzymywali się tutaj na 
dłużej. Większość powędrowała dalej 
w świat nieznany. 

Ledwie przepłynęła fala wyguańców 
« Królestwa Polskiego, niezwłocznie 
ukazały się rzesze nowe, z powiatu 
bielskiego i in. Spostrzec można by- 
ło, że jechali tym razem białorusini 
prawosławni, częściowo ludność ruska 
z pod Brześcia litewskiego, Polaków 
i białorusiaów katolików było bardzo 
niewielu. 

Los tych wygnańców był straszny. 
(Gorzej, niż ze strawą, było z wodą. 
Studnie z powodu posuchy były mało 
wydajne, na całym szlaku wychodźczym 
brakło wody do picia dla ludzi i koni, 
pito więc ze stawów byle jakich, z ro- 
wów i t. p. 

Skutki tego były fatalne. Cholera 
grasowaó zaczęła w okropnych rozinia- 
rach. W Baranowiczach umiorało po 
kilkadziesiąt osób dziennie, niekiedy 
śmiertelność sięgała nawet stu z góry 
osób. To samo byłu w Nowogródku. 
Umierali też c! nieszczęśnicy i w dro- 
dze. Szosa Słonim-Baranowicze zmie- 
niła sig w jedno długie cmentarzysko— 
na prawo i na lewo bez końca mogiły 
i mogiły. Sporo trupów  pogrzebały 
jeszcze wojska niemieckie i austrjackie. 

A tymczasem z Baranowicz wyjechał 
do Mohylowa sztab jencralny W, Ka. 
Mikołaju, głównego dowódcy, Przez 


Baranowicze przechodziły wciąż pocią- 


gi na wachód, wywożące urzędników 

i wszelkiogo rodzaju uchodzących, 

Wyjeżdżała powłoka rosyjska kraju. 
Ż powiatu nowogródzkiego władze 
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rosyjskie wyjeżdżały już końmi w stro- 
nę Mińska. Tak czy owak opuściła 
kraj cała ta olbrzymia zgraja posorzy- 
tów, zwana władzami rosyjskiemi. Wy* 
jechali też i popi wszyscy co do je- 
dnego, a także wogóle rosjanie, np. 
ziemianie rosyjscy, kupcy. 

Jak się dziś okazuje, na całej zaję- 
tej przez wojska sprzymierzone prze- 
strzeni ziemi grodzieńskiej oraz powia- 
tu nowogródzkiej oraz powiatu nowo- 
gródzkiego it pińskiego, z ludności 
istotnie rosyjskiej nie został tutaj do- 
słownie ani jeden człowiek. [Ludność 
wiejska prawosławna także przeważnie 
wyemigrowała, natomiast ludność ka- 
tolicka przeważnie została, 

Jeżeli nie brać pod uwagę pozosta- 
łych po miasteczkach żydów, to zna- 
czy jeżeli uwzględnić wieś tylko, mamy 
niespodzianie nowy kraj polski Za- 
ludnioby jest ten kraj bardzo słabo, 
mimo to w obecnej swej tazie, to kraj 
naprawdę polski, gdyż oprócz Polaków 
pozostali tutaj - przedewszystkiem bia- 
łorusini katolicy, modlący się po pol- 
sku | zupełnie podlegli kulturze  pol- 
skiej. Dowodem tego najlepszym jest 
tv, że ci białorusini zakładają obecnie 
samorzutnie albo z inicjatywy dworów 
sąsiednich szkoły elementarne wyłącz- 
nie polskie. | powstała już cała sieć 
tych szkół pomimo bardzo trudnych 
przecież warunków. 

Car Mikołaj Il 
armję czynną*, to znaczy przyjeżdżał 
do Baranowicz. Urządzał stąd wycie- 
czki na Świteź, przy której to aposo- 
bności zdecydował się nabyć ją wraz 
folwarkiem w celu wybudowania sobie 
pałacyku letniego. Powiatowi mickie- 
wiczowskiemu groziła przez to doszczęt- 
na rusyfikacja. I oto nagle, za jednym 
zamachem urządzono tak doszczętny 
pogrom prawosławia i rusyfikacji, o 
jakim najbardziej rozentuzjazmowany 
optymista marzyó nigdyby nie imógł. 

Ale jeżeliby Rosja odzyskała kraj 
ten z powrotem, na co na szczęście 
nie zanosi się, byłaby to klęska okro- 
pna. Ludność wyrzucona już nio wró: 
ci, wolne ziemie zaś poszłyby pod ko- 
lonizację wielkorosyjską. Na zawsze 
zginąłby ten kraj nie tylko dla nas 
ale i dla kultury europejskiej, a jedno- 
cześnie Rosja stworzyłaby sobie taran 
w postaci zwartego bloku etnograficz- 
nego wielkoruskiego, taran, którym 
waliłaby w przyszłości w ciało Europy, 
aby przebić sig do morza, a także za- 
garnąć Galicję. , 

Warunki życia obecnego na omawia- 
nom terytorjum aą, rzocz jasna, bar- 
dzo trudne. Rosjanie palili i niszczyli 
wszystko, co mogli. Zachodnie powia- 
ty są wypalone w sposób zastraszający. 
[o już pustynia niemal, We wschod- 
nich powiatach palono mniej, a nawet 
niektóre okolice, up. śŚciślejszy rejon 
Nowogródku, wyszły obronną ręką. 

W każdym razie wojnę *przetrwać 
trzeba jakkolwiek, to rozumie w tym 
kraju każdy, a ludzi małego serca tu- 
taj niema prawie—ci wyjechali. 

O nastrojach politycznych ludności 
trudno mówić, Warstwy nieoświecone, 


przygugbione ciężarami wojny, żyją 
pod wpływem tgsknoty za „dobrymi 
starywi przedwojennymi czasami*. [n- 


teligoncja rozumiejąc czem jest Rosja, 
lepiej niewątpliwie niż politycy i eko- 
nomiści środkowo-europejscy, obecnie w 
ostatnich miesiącach wojny przekonywa 
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się, że tylko przy własnym rządzie ży- 
cie naprawdę jest możliwe. Może to 
l dobrze, taka pedagogja ma przecież 
dużo stron dodatnich. 

Informacje powyższe kreślemy dla- 
uświadomienia ogółowi polskiemu, ja- 
kie niebezpicczeństwa grożą ziemi li- 
temskiej. Polska powinna pamiętać, 
skąd miała Mickiewicza, Kościuszkę, 
Słowackiego, powinna pamiętać, gdzie 
te wielkie duchy Światło dzienne ujrza- 
ły, gdzie jaśń swoją kształtowały. Po- 
winna też Polska pamiętać i to, że 
twórca obecnych naszych Legjonów 
również z Litwy pochodzi. Nie wolno 
więc tembardziej Litwy oddawać na 
pastwę bezwzględnej rusyfikacji. 

Z. Jelita 


Zmiany w woda rol 


Nowe zródła dochodu. 


Najrozmaitsze są teorje i pomysły go: 
spodarcze. Warunki gospodarcze się 
zmieniły, więc i gospodarka rolna musi 
być zreformowaną Prawda, że spory 
zastęp ludzi jak sawsze będzie gospoda- 
rzyć pa dawnemu, ale jest to zwykła u 
nas rzecz i nikogo dziwić nie będzie. 
Wspomnę mimochodem że w Radom- 
skiem spotkałem przypadkowo gospoda 
rza z ciekawą „zasadą gospodarczą”, po- 
legającą na tem, aby obecnie literalnie 
nic nie robić, spokojnie przeczekać woj- 
nę, nagromadzić wiele sił (?!) i... wziąć 
się do gospodarki dopiero po wojnie 
(czy będzie już zapóźno!). 

Chwila obecna jest chwilą tworzenia 
się nowych systemów organizacyjno-go- 
spodarczych. Nie ulega zdaje się wąt- 
pliwości, że dotychczasowe systemy go- 
spodarcze ulegną poważnym wewnętrz- 
nym reformom. Lepsze i wzorowe go- 
spodarstwa zwykle łączyły dwa działy: 
dział rolny i dział przemysłowy. lm 
lepiej i zręczniej dział przemysłowy był 
dostosowany, do rolnego, tem większe 
dochody dawało przedsiębiorstwo rolne. 
Nie zawsze dział przemysłowy w gospo- 
darstwie, musiał być uzewnętrzniony 
kominami gorzelni, cukrowni, browarem, 
suszarni, cegielni, syropiarni i t. d. Zda- 
rzało się nieraz, że przemysł rolniczy 
miał inną formę, polegać on na produ: 
kowaniu roślin przemysłowych, jak np. 
rzepaku, lnu, maku, tytoniu, chmielu, 
mięty, kozłka lekarskiego i wielu innych. 

Dziś wiele gospodarstw rolnych znaj- 
duje się w takiem położeniu, że ich za- 
kłady przemysłowe są albo zburzone, 
albo z przyczyn zewnętrznych nieczyn: 
ne. Dla gospodarstwa — są to straty 
wprost nieobliczalne, a dla posgodarza 
szczególnie zadłużonego — kwestją dal- 
szego bytu. Zwycięzko naogół wyszły 
z przesilenia wojennego gospodarstwa 
rolne, wzorowo prowadzone, typu go- 
spodartw dowolnych, zdołne do szybkie- 
go przystosowania się do cen, rynków 
zbytu i chwili. Pierwszorzędną decydu- 
jącą rolę odgrywa tu inteligencja kieru- 
jącego gospodarstwem Jak już wspom- 
niałem chwila obecna, jest chwilą po- 
ważnych rozmyślań i szukania nowych 
sposobów uprzemysłowienia gospodarstw 
rolnych, a tem samem  podbiesienia ich 
rentowności. Nie będę tu poruszał róż- 
nych sposobów uprzemysłowienia, jakie 
w kołach fachowych są rozważane będą 
one zapewbe przedmiotem dyskusji na 
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przyszłych zebraniach rolniczych. Chciał- 
bym przypomnieć zainteresowanym że 
uprawa niektórych roślin zawsze była 
dochodową, a dziś wobec olbrzymich 
cen może się stać powużnem źródłem 
dochodowem. Mamy na myśli miętę. 

Roślina, znana każdemuu. Odmianą 
mięty szlachetnej jako chwast, rośnie 
niedaleko wód, atawów, zwykle tam, 
gdzie na łąki za sucho, na rolę za mokro. 
Wyrasta na łokieć,czasem wyżej. Chwast, 
mięta wodna, wskażuje pa to, że nam 
klimat i gleba sprzyjają rozwojowi mię" 
ty szlachetnej (Mantha piperita). Robio- 
no próby plantowania mięty w Łagowie 
u p. T. Pieniążka — rezultaty wypadły 


wspsniale. Plon 50—70 pudów z mor- 
gi należy do zwykłych. Cena stale 
wzrasta. Parę lat temu płacono za pud 
rb. 6 potem 8 dziś 15 i więcej! War- 
szawskie Tow. „Plata* chętnie miętę 
nabywa w ilościach największych. Su- 


szenie mięty tam, gdzie są suszarnie do 
chmielu, nie przedstawia żadnych tru- 


dności. Suszymy miętę parę miesięcy 
przed chmielem, więc uprawa mięty 
obok chmielu uważałbym za badzo 


wskazaną. Zaznaczam że plantacje chmie- 
lu są b. kosżtowne — a dają dochody, 
czasem straty! Plantacje mięty pochła- 
niają jednorazowy nakiad, stosunkowo 
mały, mogą być powiększone łatwo z 
sadzonek, małe koszta obróbki a docho- 
dy pewne i nie mniejsze od największych 
chmielarskich!.. 

Uprawa mięty jest jednem z najbar- 
dziej dochodowych działów gospodarki 
rolnej. 

Bliższych wiadomości co do uprawy, 
ceny i warunków nabycia sadzonek mię- 
ty udziela i instruktor Tow. Roln. p. 
Piotr Biernacki. 


Z MIASTA. 


Kalendarzyk. Dziś: środa 26 kwiecień, Kle- 
ta i Marcelina P, p.; Bpitymira. 
Wschód słońca g. 4. m, 43; zachód godz, 7 


m. lb, 
Wspominki hisłoryczne: 1809. Potyczki 
pod Radzyminem i Grochowem. 1865, Ostatni 


powstaniec ks, Brzóska dostaje się do niewoli 
moskiewskiej, 

— Po świętach. Odmienne były świę- 
ta tegoroczne od wszystkich poprzednich. 
Wojna wywarła na nich swe piętno—brak 
było tej wesołej swobody, znać było pewne 
przygnębienie i troskę codzienną. 

Mimo to jednak zewnętrzna szata ulicy 
przybrała odświętny wygląd: tłumy spa- 
cerowiczów odzianych odświętnie zalegało 
ulice i ogród Tadeusza Kościuszki, gdzie 
przez dwa dni świąt przygrywała wojsko- 
wa orkiestra 93 pp. 

W pierwsze święto pogoda nie dopisała 
— ulewny deszca po południu zapędził 
wszystkich do domów, wzamian w  ponie- 
działek świąteczny piękna pogoda, jakby 
chciała wynagrodzić dzień poprzedni, 

Polski Komitet Pomocy Sanitarnej w 
Radomiu. Zarząd Komitetu, pragnąc za- 
poznać szersze sfery społeczne ze swoją 
działalnością, postanowił podawać od 
dnia 1 kwietnia r. b. stałe sprawozdania 
miesięczne do wiadomości ogółu przez 
drukowanie takowych w miejscowych pi- 
smach. W myśl powyższego Prezydjum 
Komitetu ma zaszczyt przedłożyć spra- 
wozdanie za miasiąc marzec r. b., po- 
przedzając je krótkiem  strzeszczeniem 
dotychczasowej swojej akcji za cały ubieg- 
ły czas od rg września 1gi4 roku do 
dnia r marca igió roku. W wspom- 
nianym okresie czasu Komitet: 1) Udzie- 


lił pomocy lekarskiej i żywnościowej po” 
mocy 1.730 rannym na dworcu kolejo” 
wym; 2). Udzielił pomocy szpitalnej 
4.489 rannym przy 38.075 dniach szpi- 
talnych; 3) Wydał na ir posterunkach 
w Szydłowcu, Końskich, Opocznie, 
Odrzywole, Ostrowcu, Staszowie, Solcu, 
Korczynie, Piotrowcu, Busku i Radomiu 
60.766 kompletów bielizny i 2.728.309 
porcji herbaty z chlebem; 4) Udzielił 
pomocy lekarskiej z wydaniem lekarstw 
w 3 lecznicach bezpłatnych w Radomiu 
31.876 chorym; 5) Udzielił pomocy 
szpitalnej 368 zakaźnie chorym przy 4.797 
dniach szpitalnych, 6) Udzielił pomocy 
szpitalnej 267 dzieciom przy 4.335 dniach 
szpitalnych. Ogólny koszt wyżej wysz- 
czególnionej pomocy sanitarnej i żywno- 
ściowej wyniósł rb. 178.680. 

Sprawosdanie sa miesiąc marsec 1916 r. 

Pozostałość gotówki na dzień 1/3 
1916 r. rb. 2705.10. Wpłynęło od Ko- 
mitetu Ziemi Radomskiej rb. 700, od 
Komitetu m. Radomia rb.283.57, z fun- 
duszu po 4. p. Kazimierzu Staniszewskim 
500, tytułem zwrotu za kurację szpital- 
ną chorych: od Magistratu k. 1.500, = 
rb. 555 od g3 pułku rb. 562.02, ofiary 
rb. 55.40, z puszek Komitetu rb. 67.88, 
z sum przechodnich rb. 241.32. Razem 
wpłynęło rb. 2965.19. W ciągu marca 
P. K. P. S$. rosporządzał kapitałem rb. 
5670.29. Wydatkowano: na kurację 54 
chorych w szpitalu zakaźnym rb. 1953.93, 
40 dzieci w szpitalu dziecięcym rb. 
1069.54, na utrzymanie 3 lecznic bez- 
płatnych przy 5.738 chorych rb. 1662.66, 
Razem rb. 4686.13, pozostałość gotówki 
na dzień 1/4 1gió r. rb. 984,16. 

-- Przywrócenie komunikacji. Jak 
donosiliśmy, ulewne prsedświąteczne de- 
szcz spowodowały chwilową przerwę w 
ruchu kolejowym. Niezbędne  reperacje 
wykonane zostały bardzo szybko tak, że 
od wielkiego piątku wszystkie pociągi 
kursują regułarnie, 

— Uwolnienie osób internowanych z 
Królestwa. Władze austro - węgierskie 
zarządziły uwolnienie i odesłanie do domu 
tych wszystkich poddanych rosyjskich z 
Królestwa Polskiego, narodowości polskiej, 
którzy nie pochodzą sm okolic, stanowią- 
eych ściślejszy okręg wojenny i przeciw 
którym nie są toczone jakieś specjalne 
dochodzenia. Wszyscy ci internowani 
będą w najbliższym  czanie odesłani do 
swej ojczyzny. Liczba ich wynosi w Au- 
strji i na Węgrzech kilka tysięcy. 

= Epldemja w Radomiu. Wydział 
zdrowia publicznego podaje nasiępujące 
dane zasłabnięś na choroby  epidemiczne 
za czas od 15 do 238 b. m. 


| Tyfus plamisty 
 Tyfus brzuszny 
| Dyzynterja 


| Dyfteryt 
R | Szkarlatyna 


Zachorowało od 15 do 
u IM 5 ma 35 19 


Pozostało chorych z po: 
przedniego tygodnia [138) 44! 6 1] q 3 


Umarło w ciągu tygo- 


dnia” AF2 5) 1) 1 —| —i1 
Wyzdrowiało w ciągu 
tygodnia . . . .|a8) 23] 2) 1) 1/1 
Pozostaje ehorych na 
5)—| | 1 


24 b. m. . . . 140 39 


Ofiary. Do «Ligi Kobiet» słożono następu- 
jące kwoty na święcone dla Legjonistów: Bez- 
imienie kor. 2; F. rb. 2; ©. I. 50 kop.; bez- 
imienie rb. 1; bezimienie rb, 1; Józik Zaremba 
2 kor.; M. Cs. znalezione w palcie 6 kor. Na 
sienniki dla Legjontisów, B. rb. 10. 


Przy sklepie urządzone pokoje, w których wydaje się: mleke słodkie i zsiadłe 


uacrao bkaonkhato Lalkan i osakalacsda 


Z WARSZAWY. 


Odroczenie kwesty. „Kurjer Warsz." 
donosi: 4 powodów natury formalnej ter- 
mia ogólno krajowej kwesty majowej 
pod hasłem „Ratujcie dzieci*, odroczono 
do d. 11 czerwca r. b. 


Ż ziemi Radomskiej. 


-- Płkanów w czasie biłew. „Kron. 
Djec. Send'* w dalszym ciągu umieszcza 
opisy walk i wykazy strat, jakie ponio- 
sły wsie ziemi naszej. W dniu 4 paździer- 
nika 1914 roku względny dotychczasowy 
spokój zakłóciła bitwa pomiędzy wojskiem 
niemieckiem a moskalami. Niemcy zamie- 
rzali otoczyć wojsko rosyjskie, broniące 
się w Opatowie i w sąsiednich wioskach, 
i w dość pokaźnej liczbie skierowali się 
w atronę Ptkanowa. Spostrzegli się Rosja- 
nie i wysłali rotą żołnierzy pod dowódz- 
twem podoficera Aleksandra Tafincewa, 
by wstrzymać zapędy Niemców. Rota 
żołnierzy, przybywszy około godziny 9% 
rano do Ptkanowa, przy pomocy kilku 
wyrostków i paru mężczyzn ze wsi, na 
poczekaniu porobiła okopy. Niemcy umie- 
ścili się na polach wsi Małoszyce od stro- 
ny zachodniej i północnej w oddaleniu 2% 
wiorsty od Ptkanowa, Rosjanie, mając 
oprócz karabinów zwykłych, kilka kara- 
binów maszynowych, opierali się z po- 
czątku Niemcom, liczącym 2700 ludzi, 

Kanonada trwała od godz. 11 do 2 po 
południu, 

Proboszcz miejscowy, ks, Józef Świe- 
chowski zdołał zaledwie odprawić Mszę 
św, i ukrył się z domownikami w piwni- 
cy w _ dziedzińcu. 

Wreszcie rota żołnierzy na Ptkanowie 
zaczęła milknąć ze swemi strzałami i 
wkrótce nastąpiła cisza po trzygodzinnej 
walce. W drzwiach piwnicy ukazał się 
Niemiec z okrzykiem halt. Wyszedł pro- 
boszoz z wielu innymi, którzy również uk- 
ryli się w piwnicy. W Ptkanowie byli już 
Niemcy.— Prowadzili oni dużo jeńców i 
nieśli bardzo wielu rannych. 

Po kilkugodzinnej walce przedstawia 
Ptkanów przykry widok. Kościół, piękna 
budowa z ciosowego kamienia, z końca 
XIV wieku, w stylu gotyckim, odarty z 
części dachu, dwie krokwie i wiele łat 
połamanych, sufit w nawie kościoła usz- 
kodzony, ściana północna kościoła pokale- 
czona pociskami, mur okólny „„obronny* 
z dwoma wyłomami. Straty wyrządzone 
kościołowi sich mea dwa tysiące rubli. 


KE ŚWFIATA. 


=E Trzyletni tułacz. „Echo Polskie" 
wychodzące w Moskwie w urze z d. 19 
marca br. zamieszcza odezwę wydziału 
ochrony komitetu polskiego o zabłąkanem 
dziecku wraz z jego fotografją. 

W sierpniu 1915 r. o 30) wiort na za- 
chód od Brześcia Litewskiego, Żołnierz 
9.g0 kaukaskiego strzeleckiego pułku, Po- 
dolski, znalazł między rosyjskimi i nie- 
mieckimi okopami chłopca z jasnoblond 
włosami i niebieskimi oczyma. Lekarze 
wiek chłopca określili na mniej więcej 3 
i pół roku. Chłopiec, jak widać z jego 
wyglądu i przyzwyczajeń, pochodzi z ro- 
dziny inteligentnej, Siebie nazywa „Wła- 
dzio*, lub może być „Wacio*, W pierwszych 
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dniach awcgo pobytu między żołnierzami 
mówił wyłącznie po polsku, lecz następ 
nie, słysząc jedynie rosyjską mowę, sam 
zaczął sią nią posługiwać. Wspomnienia 
jego są nadzwyczaj skąne—opowiada tyl: 
ko, że Żołnierze strzelili i mama upadła, 
wspomina Manię, o ojeu nigdy nie mówił, 
Przypomina sobie, że jechali długo, kar- 
mili się chlebem, że gdy konie padły, ży- 
wili się ich mięsem. Oto wszystko, co 
mułna wywnioskować z opowiadań chłopca. 
Chłopiec przygarnięty został przez p. Na- 
talję baronową Uagern-Szternberg, która 
w razie gdyby rodzice chłopca po niego 
się nie zgłosił, chee go przyjąć za syna, 


„. Do niej toż należy się zwracać zaintere- 


sowanym pod adresem: Tyflis-- Olgińska 
ul, nr. 3 m. 3. Prosimy wszystkie pisma 
polskie o przedruk tej odezwy z zazna- 
czeniem, iż podobizna tego dziecka znaj- 
duje się w nr. 10 „Echa Polskiego*. 

A może jakaś zrozpaczona matka z tej 
stony linji bojowej w zabłąkanym chłop- 
czynie odnajdzie swoje dziecko? 


kasa 


Z pism i książek. 


ZZ Z 


— Wydawnictwa Instytutu ekonomicz- 
nego NKN. Jako szóste wydanie Instytutu 
ekonomicznego, ukazała się świeżo praca 
d-ra Stefana Schmidta p t. „Kolonizacja 
wownętrzna, jako czynnik obrony ziemi'* 
Autor, znany w kołach naukowych z książ- 
ki wydanej w r. 1912 o stosunkach wy- 
chodźczych, opracował jeden z najważniej- 
szych obeonie gospodarczych i społeczno- 
narodowych problemów na ziemiach pol- 
skich, podając drogi i kierunki, w jakich 
powinna rozwinąć się w naszych speocjal- 
nie warunkach, kolonizacja "wewnętrzna, 
by oddać krajowi jak największą sumę 
korzyści. Dr. Schmidt omawia w porówna- 
niu ze stosunkami zachodnio europejskimi 
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MEU: systemy w przeprowadzeniu — 


kołonizacji wewnętrznej ze stamowiska na- 
szych stosunków gospodarczych. Praca dr. 
Stefana Selmidta obudzi ze względu na 
aktualność tematu i rzeczowe opracowanie, 
zainteresowanie w szerszych kołach 8po= 
łeczeństwa naszego. 

Następne wydawnictwa Instytutu ekono= 
micznego obejmuje 


pierwszy tom pracy 


dr. Loona Biegelejsena: „Gospodarczy roz- - 


wój nowoczesnej wsi polskiej”, który uka- 
że się niebawem w  landlu księgarskim, 
Następne wydawnictwa Instytutu obejmą 
pracę prof. Uniwersytetu Jagiell, D-ra Sta- 
nisława Estreichera p. t. „Jak powstał 
program pracy organicznej w Polsce po- 
rozbiorowej?'* Dr. Edwarda Grabowskiego: 
„Rozwój skupień ludności 
polskich", prof Uniw. Jagiell D-ra Wa- 
lerjana Kleckiego: „Sprawa: produkcji mię- 
sa w związku z hodowlą, prof. archit. 
Ekielskiego: „Odbudowa wsi polskiej, prof, 
Polit Dra Weigla: „Zagadnienie koma» 
sacji*. Dra Zdzisława Słuszkiewicza: „,Prze- 
mysł i handel w Polsce", brof. Polit. 
Kdwina Hauswalda: „Warunki istnienia 
i rozwoju przemysłu w Polsce", 

Jak wiadomo, Instytut wydał pracę 
prof. dra Antoniego Górskiego pt.: „,Braki 
produkcji krajowej", prof, Bnzka: „Lud- 
ność na ziemiach Polski*, prof. dra Till: 
„Nowela do ustawy cywilnej". Dra Mie 
lewskiogo: „,Kooperatywa na ziemiach 
polskich* i inn, 

Wydawnictwa Instytutu są do nabycia 
we wszystkich księgarniach. Zamówienia 
w większych ilościach egzemplarzy zwra- 
cać należy do składnicy NKN. Kraków, 
ul. Gołębia, 20. Redakcja wydawnietw. 
mieści się w biurze Instytutu w  Krako- 
wie przy ulicy Krakowskiej 26. 
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Zamiast 


miedzi!!! 


Ważne dla obywateli, właścicieli restauracji i t. d. 
Znana fabryka wyrobów metalowych i maszynek gazowo-nafto- 


wych 
Wanny cynkowe i ocynkowane, 


B. Hochman w Radomiu ul. Łubelska 9 poleca: 
piece żelazne ocynkowane do wa- 


nien, kotły do bielizny i t. d. 


Również wykonuje się 


remonty dachowe i wszelkie roboty 


w zakres blacharstwa wchodzące. — Niezależnie od drożyzny 
materjałów— ceny przystępne, o czem przekonać się Proszę! 


01-10 
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SOLE 


Sezon od 20 maja do 20 września 


zakład wód mineralnych siarezano-słonych | le- 


cznica fizykalno-djeteiyczna 


otwiera nadchodzący sezon leczniczy pod kierunkiem lekarza 


specjalisty z Warszawy. 


rodki lecznicze Zakładu: kąpiele mi- 


neralne i mułowe, mechano — elektroterapja, hydropatja, kąpiele 


słoneczne i powietrzne. 


Geny niskie. 
sze, niż w innych stronach kraju. 


Utrzymanie znacznie tań- 
Dojazd przez stację Kielce, 


lub stacię kolei galicyjskich Szczucin, skąd 16 wiorst do Solca. 
Informacji udziela gratis zarząd Solca poczta Stopnica, obwód Busk. 


Redaktor.i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski. 


Za poswoleniem cenzury wojennej. 


9572/124—15 


Druk „„J. K. Trzebiński*-Radam. 


na ziemiach.. 


